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MOBILIZACJA I W IERNOŚĆ
K ażda arm ia składa się z oddziałów w służbie czynnej i z rc^ 

zerw. Podczas gdy żołnierze i ,  oficerow ie' służby czynnej pełnią 
służbę w m undurach i z bronią w rękli, żołnierze i oficerowie re ­
zerwy przebyw ają W swoich dorriach, przy swoich rodzinach, 
chodzą w  cywilnych ubran iach  i oddają się zawodowym zajęciom. 
A rm ia służbie czynnej twprzy kadrę dla olbrzym iej arm ii rezer­
wistów. W razie wojriy i mobilizacji partiset tysięczna arm ia czyn­
na w chłania w  siebie arm ię rezerW ęwą i rozrasta się do wielom i­
lionowej siły zbrojnej narodu pod bronią.

To samo zjaw isko zachodzi również w w arunkach arm ii pod­
ziemnej. Tylko tu  proporcje są jeszcze bardziej wyraźne. Koniecz­
ność konspiracji w pływ a bowiem na zm niejszenie się liczby żołnie­
rzy w  ślubie czynnej w  stosunku do potencjohalnej arm ii rezerw i­
stów. Niemniej proporcję zadań pozostają te same.

Arm ia K rajow a jest kadrą, k tórą ma przyjąć wszystkich zdol­
nych do noszenia broni w chwili ogólnonarodowego zryw u zbro j­
nego. Oficerowie i żołnierze, którzy w  niej obecnie pełnią czynną 
służbę, tw orzą zręby pod przyszłe siły zbrojne narodu w  po­
wstaniu.

Piszemy o tej prostej spraw ie tylko dlatego, iż zbyt często lu ­
bi się zapominać o najprostszych w łaśnie spraw ach. Zbyt często 
z rozważań osobistych usuw a się zupełnie ten najw ażniejszy społe­
cznie m otyw: jestem  zmobilizowanym rezerw istą Arm ii K rajow ej!

M obilizacja bowiem nie tylko trw a, ale obejm uje swym zasię - 
gicm coraz szersze w arstw y narodu. M obilizuje bowiem nie jakaś 
omylna kom isja lecz nieomylne sum ienie narodow e i poczucie oso­
bistej odpowiedzialności. A od takiej mobilizacji n ik t z nas nic jest 
w olny!

Cały nk"ód poisl-i stanowi Armię Krajowa, Każdy'-Polak jest 
je j żołnierzem. M obilizacja ogłoszona w roku 1939 trw a ła  bowiem 
dalej i je j powołanie otrzym ywało stopniowo córaz więcej ludzi, 
aż wreszcie przyszedł czas, gdy nic ma już nikogo, ktoby zmobil - 
zowany nie został. Mobilizowały nas nie ogłoszefiia. form alne, lecz 
w ojna i walka. Mobilizował każdy gw ałt wroga, każda śmierć za 
Polskę, każdy św istek konspiracyjnej Bibuły! Mobilizowało każdo 
uderzenie,polskiego serca!

Wśród w ielkiej arm ii żołnierzy podziemnych są tacy, którzy 
nie tylko m oralni* *le i formalnie, zmobilizowani zostali. Są to . cl, 
którzy powoałni zostali w szeregi mobilizacją z r. 1939. Tych m obi-
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lizaeja obow iązuje form alno-praw nie. O tym  nie wolno zapominać. 
W ierność Rzeczypospolitej obow iązuje nadal. .

W ierność Rzeczypospolitej! M oralnie św ięty jej obowiązek cią­
ży na wszystkich. Ale. są wśród nas tacy, którzy form alnie ją  ślu­
bowali. W ielu z pośród nas. składało przed Bogiem form alną przy­
sięgę w ierności Rzeczypospolitej i posłuszeństw o rozkazom jej 
władz. N ikt i nic prócz Rzeczypospolitej nie mógło, nie miało p ra ­
wa i nie zwolniło polskich urzędników , funkcjonariuszy i żołnie­
rzy z przysięgi służbowej, jaką  przed jej w ładzam i złożyli przy 
obejm ow aniu służby narodow ej. Rzeczpospolita z przysięgi tej 
nikogo nie zwolniła, w prost przeciwnie, przez usta  najwyższych 
swych organów  na ważność tej przysięgi służbowej zawsze się po­
w oływ ała i powołuje. Ważność przysięgi zachow ała sw ą moc. K aż­
de pominięcie rozkazów legalnych w ładz polskich przez zobowią­
zanych przysięgą rów na się je j złam aniu. .

Pisząc to m am y na m yśli spraw y konkretne. Znaleźli się bo­
wiem wśród nas, niestety, kolporterzy oszczerstwa i em isariusze 
paniki. S tary, nieszczęsny, w archolski okrzyk, „ra tu j się kto mo­
że!" daje się niekiedy słyszeć na froncie historycznej w alki nasze­
go narodu. Są tacy, którzy dla uspraw iedliw ienia w łasnej m ało­
duszności, egoizmu i tchórzostw a wrzeszczą „zdrada!", by mieć w y­
m ówkę dla sw ej haniebnej ucieczki. Pod osłoną dym ną oszczer­
stwa, plotki i paniki s ta ra ją  się ukryć swoją ucieczkę z pola bitwy. 
Dla uspraw iedliw ienia swojej re jte rad y  tw orzą jakieś „kryzysy za­
ufania", k tóre w  gruncie rzeczy są ich osobistymi kryzysam i s tra ­
chu. Jak  na najhaniebniejszych pobojow iskach klęski szlachetczy- 
zny rzuca śię w ucieczce po za siebie ostatnią strzały — okrzyk 
„finis Poloniae!".

A tymczasem na najbardziej dziś zagrożonej placówce bojowej 
Polski zostają ludzie, zdecydowani i ufni, k tórzy robią co do nich 
należy. Cii k tórzy nie są wciągnięci bezpośrednio w prace Arm ii 
K rajow ej, trw a ją  jako ju trzejsi jej żołnierze. Wiedzą, że są i że 
będą potrzebni, — że będą potrzebni z każdym  dniem coraz b a r­
dziej i coraz ich więcej będzie potrzebnych.'

Ale arm ii potrzebni są nie tylko żołnierze. W w arunkach 
współczesnej wojny p o trzeb a’jej i służby pomocniczej, fachowców 
technicznych i gospodarczych, pracow ników  wszelkich dziedzin ży­
cia społecznego, wszystkich. Niezdolność do noszenia broni nie jest 
żadną' legitym acją do zaszywania się w -bezpieczny k ą t egoistycz­
nych rozstrzygnięć. Aby istn iała arm ia, trzeba bowiem, by istniał 
naród. By istn iała gdzieś Polska trzeba aby byli tam  Polacy, By 
istriały polskie władze i. urzędy, trzeba by był reński rolnik i polski 
robotnik, polski inteligent, polska kobieta, polskie dziecko, polski 
jeżyk i polskie serca.

Społeczeństwo polskie wykazało, że przyw iązanie jego do p ań ­
stwowości polskiej jest ciągle nieosłabione, mimo 'pięciit la t okupa­
cji. Społeczeństwo -całego K ra ju  we w ładzach polskich na Obczyź­
nie i w  K ra ju  widzi jedyny legalny au to ry tet państwowy, którem u 
się podporządkowuje. Na tym  jednak  tle pow stały pewne kańco- 
wości. Zapom ina się zbyt często o tym, że Rząd Polski działa W .wa-
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runkach em igracji a W ładze K rajow e wojskowe i cywilne w w a­
runkach  ciężkiej konspiracji, pod okupacją straszliwego wroga. 
Zbyt łatw o spycha się cały ciężar w alki i odpowiedzialności za 
najm niejszy naw et odcinek życia politycznego i społecznego na 
bark i „czynników m iarodajnych.11. Zbyt często w ym achuje się tymi 
, czynnikam i m iarodajnym i11 li tylko dla zasłonięcia i pokrycia 
własnej- indolencji, m arazm u i obojętności. Nie pam ięta się zgoła 
o tym, że państw o hasze weszło pod ziemię, że koszary nie są za­
pełnione w ojskiem  i nie można przerzucić w  godzinę rezerw y po­
licji na zagrożony bandytyzm em  teren. I rzecz ciekawa, ale ocze­
kiw ana: ci którzy najchętniej p rzesuw ają cały ciężar roboty i od­
powiedzialności za spraw y publiczne n a  W ładze Podziemne, — ci 
sam i zwykle nie uczynili,ze swej strony nic, zupełnie nic, aby pod­
ziemnej pracy dopomóc. Zbyt tan ia  i ła tw a jest ta  form a pomocy, 
k tó ra  przejaw ia się tylko w  krytyce i udzielaniu dobrych rad  z bez­
pieczne-o miej ca ‘Zbyt łatw o jest zacawać pytania: „co dla nnne 
7.1 obiła konspiracja", — ale zbyt trudno zwykle odpowiedzieć na py­
tanie: „ a cóżeś ty  zrobił dla konspiracji?11. — O wiele łatw iej jest 
głosić z patetycznym  gestem: „ja jestem  do dyspozycji, — jak
przyjdzie czas, spełnię swój obow iązek!11 — o w iele zas trudniej 
znaleść człowieka dobrej woli, k tó ry  powie: „proszę, m ieszkanie 
m oje jest do dyspozycji, — otw ieram  je dla Polski Podziem nej ł 

A rm ia K rajow a jest taka, jakie jest społeczeństwo. Na szczęście 
w iększa część społeczeństwa polskiego w ykazuje te same żołnier­
skie obyw atelskie cnoty, jakie odbija A rm ia K rajow a, — to zw ier­
ciadło postaw ione przed obliczem narodu! Je s t w ielu  dzielnych, 
obowiązkowych, ofiarnych i wielkodusznych, którzy um ożliw iają 
p racę w podziemiach. Ale to jeszcze ciągle nie wszyscy! A tylko 
w spólny w ysiłek w szystkich dać może A rm ii K rajow ej tę siłę, k„o- 
rej w ym aga od niej słusznie naród!

PAMIĘTAJ ŻE :
W w ojnie najgorszym  doradcą jest psychoza strat. Są one bo- . 

leśne i nieodżałowane, — są one jednak nieuniknione', skoro toczy, 
się w ojna i trw a  w alka w  skali tak  olbrzym iej. Samo jednak  po­
noszenie najcięższych nawet- s tra t nie może być absolutnie powo­
dem do uznania się za pokonanego. Dowódca, którego oddziały czo­
łowe poniosły stra ty  nie może ńa skutek ich m eldunku zarządzać 
odw rotu lub składać broni. S tra ty  poniesione przez naród polski 

- a zwłaszcza przez społeczeństwo polskie Ziem Południowo-W schod­
nich, są ciężkie, n ie  są jednak  tak  ciężkie, by przekraczały granicę 
biologicznej ceny, jaką naró d  nasz za w alkę zapłacić jest w  stanie. 
N ajw iększe bodaj stra ty  ponosi bowiem polskość Ziem Południo­
w o-W schodnich nie n a  skutek ku li i noża, lecz na skutek  ucieczki 
n a  zachód. S tra ty  nasze nie dorów nują jednak  nie tylko bezwzglę­
dnie ale naw et względnie stratom , jak ie ponoszą inne walczące 
narody. Nie wolno ‘ n am  powiększać ich przez dobrow olną ew aku­
ację, przez tworzenie koczowniczych, oderw anych od swej ziemi 
m as ' ludzkich, da-jąpygh okupantow i łatw ość u jm ow ania ich w  o- 
k rąg łe  cyfry i  k ierow ania do lagrów  i  pracy w  Rzeszy. . .
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P rte d  s tra tam i bronić się trzeba nie ucieczką, lecz ęrganlzo- 
v, ańiem odporu. Bierność wobec niebezpieczeństwa jest gorszą nie­
raz niż niebezpieczeństwo samo.
PAM IĘTA J 2E:

S tra ty  są darem ne tylko wtedy, gdy na skutek ich doznania 
v,ustępuje ucieczka, uznanie się za pokonanego i kapitulacja.

■Skoro zaś stra ty  są tylko zw ykłą ceną walki, k tóra trw a n ie­
złomnie dalej, •— skoro ich poniesienie doprowadza do wzmożenia 
odporu, do wzmocnienia woli zwycięstwa oraz do lepszej organiza­
cji walki, — w tedy s tra ty  nie są darem ne ani .bezcelowe! Każda 
bowiem rzecz w ielka m a swoją w ielką cenę!

Z A G R A N I C Ą
M O W A  CHURCHILLA

W  ram ach w ie lk ie j d eb a ty  w  Izb ie  G m in nad p o lity k ą  W . B rytan ii, 
w .y e ło s ił  prem ier C hurchill p r z e m ó w ie n ie , b ę d ą c e  n a św ie t le n ie m  i p r z e ­
c ią łe m  za g a d n ień  p o lity k i za g ra n iczn ej z e  s ta n o w isk a  b ry ty jsk ie g o . 
C h urch ill n a w ią ż  ijąc  d o  k o n feren cji p rem ieró w , t .-z w . k on feren c  i 
im peria ln ej o św ia d c z y ł,  ż e  k on feren cja  ta d o p r o w a d z iła  d o  u z g o d n ie n ia  
p o lity k i za gra  licz ej i z a sa d , k tó r , mi m a s ię  k iero w a ć  B ryty jsk a  
W sp ó ln o ta  N a ro d ó w . Z a sa d n ic zy m  ce lem  p o lity cz n y m  je s t  w  te j ch w ili 
p jb .c ie  w ro g a  w  ja k n ajk rótszym  c z a s ie . P r z e c l  \d  za g a d n ień  p o lityk i 
za g ra n iczn ej z a c z ą ł  C hurchill o d  Turcji. O św ia d c z y w sz y , ż e  jed n ą  
z p rzecz ; n n ie to w o d z e r i  a lian ck ich  na M orzu E g ejsk im  b y ła  ch w iejn a  
p o sta w a  I tircji, k tóra m iitio z a p e w n ie ń  p rzyja źn i i o trzy m a n ia  od  
A ' -ąt.i v -,v r. i9i3 u zb ro  a fia za  2 3  m ilio n ó w  fu n tó w  sz t ., n ie p rzy -, 
siąpiła d o w ojn y  p o  ich  stro n ie , p rem ier' w y ra z ił p o g lą d , ż e  w alk i 
w  p o r u J n io w o -w  ch o d n iej E u rop ie  i w  re jo n ie  śr ó d z iem n o m o rsk im  
S p rzy m ierzen i w y g ra ją  i b e z  p o m o c y  T u rc i. T urcja  jed n ak  n ie  w y jd z ie  
na tym  .d o b r z e , ż e  trzy m a ła  s ię  na u b o czu , g d y ż  n ie  b ę d z ie  m ia ła  p o  
w o jn ie  te j s iln ej p o zy c ji, jaką m o g ła  so b ie  w y r o b ić . W  p o ję c iu  b ry ­
tyjsk im  n ie p r z y s tą p ie n ie  T urcji d o  A lia n tó w  n ie j e s t  r z e c z ą  b e z p ie c z n ą  
d h  n ie ;. N a s tę p n ie  prem ier  C hurchill o m ó  ,vił z a g a d n ie n ie  W ło ch ]  
W vrazj v s - v  '.ew iio ść , ż e  S p-zyrn  e r z e n i w y p ę d z ą  N ie m c ó w  z W ło ch , 
n a d zie j ■, z e  Rr vm z o s ta n ie  o sz c z ę d z o n y  i o b a w ę , ż e  N iem cy  d ok on ają  
w e  W ło sz e c h  S tr a sz liw y ch  z n isz c z e ń , C hurchill p o d k r e ś lił .za u fa n ie  
S p rzym ierzon ym i d o  rządu  B a d o g lia  i jeg o  w s p ó łp r a c y 'o r a z  o ś w ia d ­
c z y ł, ż e  n aród  w ło sk i b ę d z ie  m ia ł s w o b o d ę  w y b o ru  form y rząd u  c z y  
to  m o n a rch icZ n o -će  nokratvC znego  cz y  r e p u b lik a ń sk o -d em o k ra ty czn eg o . 
N a cisk  p o ło ż y ł p rem ier ty lk o  na p rzym iotn ik u  „ d e m o k r a t y c z n y Z  k o le i 
za ją ł s ię  C hurchill p ro b lem em  H iszp an ii. P o  p r z e z w y c ię ż e n iu  w ie lu  
k ryty czn y ch  m o m en tó w , o s ta tn io  sto su n k i p o p r a w iły  s ię  i p ertrak tac je  
w sp r a w ie  T a m i ;ru, s ta tk ó w  w ło sk ic h  i ek sp o rtu  w olfram u  d o  N iem iec  
p rzyb ra ły  pom  śl i ,: p  z e b ie g . Z ra d o śc ią  p o w ita ł  p rem ier  z a k o ń c z e n ie  
l-.c td eer .c ji w  L iban ie m ięd zy  stro n n ic tw a m i p o lity cz n y m i G recji, k tóra  
d o p ro  yndzT a d o  p o ro zu m ien ia  i z je d n o c z e n ia  sk łó c o n y c h  greck ich  
stro n n ic tw . W  J i - o s łn w ii  k -ó l F io t r j e s t  w  trak cie  tw o r z e n ia  n o w e g o  <■ 

rząd u , d o  k tó r e g o  n ie  w e jd z ie  jed n a k  g e n . M ic h a jło w ic z , g d y ż  z a p r z e ­
s ta ł  on  w a lk i z  N iem ca m i, K ról P io tr  za m ierza  p o p ie r a ć  g e n . T ito ]
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P r z e c h o d z ą c  d o  o m ó w ie n ia  s to s u n k ó w  p o lsk o -so w ie c k ic h  C hurchill 
p o w ie d z ia ł:  „W raz z  m in. E d en em  czy n im y  o d d a w n a  w y s iłk i ce lem  
n a w ią za n ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty czn y ch  m ięd zy  rzą d em  pól-ikim  a s o ­
w ieck im . W yoiłici te  p o z o s ta ły  b e z  skutku . W zię liśm y  u d z ia ł w  w o jn ie , 
gd y  N iem cy  p o d ję li n ie s  P row ok ow an y n apad  na P o lsk ę . W o jsk a  p o lsk ie  
w a lc z ą  b o h a te r sk o  w e  W ło sz ech ,. Armia K rajow a d a je  d » w o d v  w ie l­
k ieg o  m ę stw a , w o jsk a  p o lsk ie  w a lc z ą  te ż  w  R osji p o d  k ierunkiem  
r o s y js  un i u boku  R osji. U s iło w a n ia  n a sz e  n aw ią za n ia  s to su n k ó w  
m ięd zy  rząd em  p o lsk im  a so w ie c k im  nie d o p r o w a d z ą  d o  r e z f t . t ó w  
b e z  u sta len ia  g ran icy  w s ih o d n ie j  i tery to r ia ln y ch  u s tę p s tw  P o lsk i. 
1 o lsk a  za  u s tę p s tw a  na teren a ch  w sc h o d n ic h  b ę d z ie  s o w ic ie  w y n a ­
g r o d z o n a  na Z a c h o d z ie  k o sz te m  te r e n ó w  n iem ieck ich , g d z ie  u z r ó i  
P , “ Qt,z te m ó g ł s ię  sp o k o jn ie  ro zw ija ć . N ie d a w n o  w id z ia łe m  s ic  
z  ludźm i z  P o lsk i i d o w ie d z ia łe m  s ię  o  ruchu p o d ziem n y m  w  P o ls c e .  
N ikt n ie p r z e w y ż sz a  w  d z  e ln o śc i w o jsk  p o lsk ich , w a lc z ą c y c h  na 1 d z ie , 
w  p o w ie tr z u  i na m orzu . P ragn ien iem  n a szy m  je s t , ab y  ruch p o d ­
z iem n y  p o lsk i d o p o m a g a ł Z w ią z k o w i S o w . i d z ia ła ł  w  p o rozu m ien iu  
z  arm ią s o w ń c .c ą . R ząd  p o lsk i z  L on d yn u  p r z e s ła ł  ro zk a z  p o m o c y  
w o jsk o m  s o w ie c  cim. M am  w r a ż e n ie , ż e  s to su n k i p o lsk o -so w i c-rie n ie  
są  tak  z łe ,  jakb y  s ię  to  m o g ło  w y d a w a ć  p o w ie r z c h o w n ie , a m o g ę  
z a p e w n ić , ż e  rząd  _(. K. M. i S ta n ó w  2 j. z -r a d o ś c ią  p rzyjt b y  p o r o z u ­
m ien ie   ̂ p o ls z o -s o w ie c k ie . S ta le  d ą ży m y  d o  te g o , co  p o z w o liło b y  na 
r o z w in ię c ie  jed n o lite j  akcji w s z y s tk  ch  sp r z y m ierz o n y c h  0 'z c c iw  
a g resji n iem ieck ie j" .

P o  czy m  p r z e s z e d ł C hurchill d o  sp ra w  F rancji. F rancuski K om itet  
W y z w o le n ia  N a r o d o w e g o  u tw o r z y ł św ie tn e  w o jsk o  i o d d a ł d o  d y s p o ­
zy c ji Sp rzym  erzo n y ch  siln ą  m arynarkę o ra z  k ieruje r o z le g ły m  im p eiiu m  
i op o rem  w  kraju. S iły  K om itetu  fra ń cu sk .eg o  s to ją  na 4-ym  m iejscu  
w  g ron ie  w .e lk ic h  so ju sz n ik ó w . M im o to  ani W. B rytan ia  a n : S tan y  Zj. 
n ie  u zn a ły  K om itetu  za  rzą d  francusk i, g d y ż  n ie m a p e w n o śc i, jak do  
m eg o  o d n o s i s ię  o g ó ł  narodu fra n cu sk ieg o . Ó sto su n k u  d o  R osji s o ­
w ie c k ie j  p o w ie d z ia ł  prem ier, ż e  d .okonały  s ię  tam  w ie lk ie  zm iany . 
K om unizm  w  form ie  n ad an ej mu p r z e z  T r o c k ie g o  z o s ta ł  z g n ie c io n y  
a p rzed  R osją  o d s ło n iły  s ię  sz e r o k ie  h o ry zo n ty . W r e sz c ie  o m ó w ił  
C hurchill s to su n e k  d o  K arty A tlan tyck iej i d o  N iem iec  ora z  o r g a n i­
z a c ję  św ia ta  p o  w o jn ie .

NA PO L A C H  W ALKI „ » •

Jed yn ym  tea trem  d z ia ła ń  lą d o w y c h  by! n ad al fron t w ło sk i. P o  
z d o b y c iu  (w  dm u 18 m aja M on te  C a ssin o  p r z e z  P o la k ó w , C a ssin o  p r zez  
B r y ty jczy k ó w , Form ii p r z e z  A m ery k a n ó w  a  E sp erii p r z e z  F ra n cu zó w  
sp r z y m ie r z e n i p r z e sz li d o  d z ia ła ń  p r z e c iw  drugiej linii ob ro n n ej  
N ie m c ó w , t. zw : linii H itlera. W  d n iach  n a stę p n y c h  z d o b y te  z o s ta ło  
p r z e z  A m ery k a n ó w  F ondi a p r z e z  F ra n cu zó w  P ic o . O d d z ia ły  p o lsk ie  
p o  z d o b y c iu  -szereg u  m n ie jszy ch  m ie js c o w o ś c i  w z ię ły  w r e s z c ie  p c  
c iężk ich  w a lk ach  P ie d im ó n te  i p r z y s tą p iły  d o  z d o b y w a n ia  sk a ln e g o  
m aśy w it M o n te  C airo. P o  takim  z w ą z a n iu  s ię  w a lk ą  na sa m ej linii 
H itlera, r o z p o c z ę ła  s ię  d n ia  23 b. m. g en era ln a  o fe n z y w a  S p r z y m ie ­
rzo n y ch  na ca ły m  fr o n c ie  p o łu d n io w y m  t n a 'p r z y c z ó łk u  d e sa n to w y m  
A n zio -N ettu ń b , ly a n a d y jcz y cy  8 -e j  arm ii p rzerw a li lin ię  H itlera i:~
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f r d n c i e  Ponteccryó -a Amerykai.ie w zięli Terracinę; Na froncie Cisterny 
Alianci posunęli się naprzód.

W tygodniu sprawozdawczym nasilenie bombardowania na Żacho- 
Gzie przybrało najgwałtowniejsze formy. Bombardowane są bez 
przerwy cele W półn. prancji i na samym wybrzeżu. W Niemczech  
bombardowano Berlin, Brunświk, Kolonię, Duisburg, Dortmund, 
La iwigshafen, rrzy czym w iele z tych miast, jak np. Berlin bombar­
dow ano w  ciągu tygodnia trzykrotnie.

SPRAWY POLSKIE
Król Jerzy VI przysłał na ręce gen. Aleksandra gratulacje dla wojsk  

polskich i O r -er Łaźni dla gen. Andersa. W imieniu króla gen. Ale­
xander. z łoży ł powinszowania z okazji zaszczytnej roli, jaką wojska  
polskie. od ' rały w e W łoszech. Gen. Anders odpow iedział: „Uznanie 
J. K. Mości wysoko sobie'cenim y. Order jest w łasnością wszystkich  
żołnierzy polskich".

Na zboc u słynnego Monte Cassino pow stał cmentarz poległych  
polskich żołnierzy. Z klasztoru Monte Cassino pow iew a flaga polska 
i codziennie rozbrzmiewa hejnał krakowski.

W  K R A j ą
WALKA Z DEMORALIZACJĄ WSI

Zagadnienie walki- z dem oralizacją wsi w yb iją  się obecnie na 
c rolo aktualnych problem ów  oporu społecznego. A kcja ta  w yrosła 
całkow icie. sam orzutnie z te renu  i p rzybrała  charak te r masowy, 
obejm ując duże tereny  Polski C entralnej.

' Dojrzałość wsi' d o .te j akcji wiąże się z całym procesem  prze- 
'm ;a n ,'jak ie  się w  ciągu m inionych czterech la t wojny dokonały. 
Przemiany, te w yrażają się w pędzie wsi do oświaty, dużym w zro- 
ściŚ;uspołecznienia, .co,, znalazło w yraz w  dbałości o stosunki w e­
w nętrzne w  społeczeństwie wiejskim , rozbudowie samopomocy w e­
w nętrznej, dojrzałości do instytucji- są-dó\y polubownych, regulo­
w aniu  na w łasną rękę stosunków  społecznych wsi, — wreszcie we 
wzroście poczucia odpowiedzialności za państwo. Na tle tego po­
czucia odpowiedzialności wzrosły zainteresow ania p rasą  konsp ira­
cyjną, zagadnieniam i politycznym i, w a jk ą . stronnictw , a jednocze­
śnie zrozumienie d la 'ta k ic h  ^o jep t'-Ja jj. pgólpy in teres i społeczny 
m ajątek , Cg* żnajdtije korikrętpy w yraz w ’ śam-orzutńie. przez chło­
pów organizow anej dchrpnię ijfSów* przed dew astacją. „

V/zmocrfipna w  ten  Jspos’pb' Wewftętrznier '"społeczność w iejska 
w ysunęła„sar^ojzutpie poślulat^W ąlk^z Riilćęma najw iększym i w  tej 
chwili- w ew r^lrżnym ibjio ldę^afnyW ji i .w gjkę tę  ęózpbćżęla'... ,

Posiadam y ■relacje' z'Shńdom iersżćżyzhY , z, ’ęowiatów, Pińczow- 
sitiego, Mieleckiego, - MiecHowskifego^'Bocheńskiego, G arw olińskie- 
gn i Siedleckiego,'gdzae przy  żywym’ 'fcainteresowaniu całej ludno­
ści w iejskiej jest w prow adzona akćjS polegająca na niszczeniu 
v-WWorni samogonu, regulow aniu  w zajem nych stosunków między 
pracow nikam i a' pracodaw cam i (głównie przez w izytacje fo lw ar­
ków), czuw aniu nad dziewczętam i i  ich postaw ą m oralną (dokonano
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k ilk u  p rzy k ład o w y ch  ostrzyżeń), oraz n o tm a lizo w an iu  op ła t za 
posług i kościelne. N ak ład a  się k o n try b d c ję  n a  m ły n y  w  celu  ro zd a­
n ia  m ąk i b iednym  i poszkodow anym  oraz  w -ty m  celu  .rek w iru jc  się 
z L igenscha ftów  in w en ta rz  żyw y. N iszczy '.się u rząd zen ia  do p ro ­
du k c ji sam ogonu i o b ija .p ro d u cen tó w . C ałe p o w ia ty  oczyszcza się 
z ta jn eg o  gorzeln iq tw a.

W om aw iane j ak c ji dużą  i pozy tyw ną ro lę  odgryw a docen ian ie  
m om en tów  społecznych przez  w ładze  podziem ne w  K ra ju . W ieś. na 
k tó re j oczach ziefn iaństw o  ro b i ko losa lne  n ie ra z  in te resy , w yko­
rz y s tu ją c  dane  m u  p rzez  o k u p an ta  p raw o  do k o rzy s tan ia  z n iew o l­
niczej p racy  chłopa, w idzi, że p o stępow an ie  tego ro d za ju  tr a k to w a ­
ne  je s t ja k  p rzes tęp stw o  i k a ra n e  p rzez  P o lskę  P odziem ną n a  ró w ­
n i z d en u n c jac ją . . .. . . .

C IEK A W E SZCZEGÓ ŁY  D A LSZY C H  LÓSÓ W  "D Y W IZJI 'T . K O ­
ŚC IU SZ K I _ ■ ' ".

Po  w zięciu  do n iew oli 600 żołnierzy- z- d yw iz ji T. K ościuszki 
N iem cy um ieścili ich w  obozach a n a s tęp n ie  sk ie ro w ali do p racy  
w  Rzeszy- n a jw ięce j z nioh p raco w ało  w  fa b ry c e  sam olo tów  pod 
B erlin iem . P ew nego  d n ia  w  styczn iu  tego ro k u  w  czasie jedne j 
zm iany  w y b ran o  z pośród  "100 ż o łn ie r z y -20, k tó ry m  ośw iadczono 
że w ypuści się ich  n a  w olhóść  o ile p o jad ą  *do GG. i tam  opow iedzą 
o sw ych  przeżyciach . -Chcąc n łe  chcąc 'tó u s ie li  się n a  to  zgodzić, 
j e d n a k . zam ia s t do GG.- W ywieziono' i'eft- der R zym u, gdzie p rzy  p o ­
m ocy tłum aczy  opow iadali ludrioci sw e p rzeżycia  p rzew ażn ie  na  
p o d staw ie  te k s tu  p rzy g o to w an eg o -z  góćy T  podsun ię tego  im  do 
p rzeczy tan ia . W jed n y m  w y p a d k u ' ż o łń ię rz e ^ d m ó w iłi .  odczy tan ia  
te k s tu  w  k tó rym , z a w a rte  było  o skarżen ie  .rz ąd u  pofśkiego a szcze­
gólnie gen. S ikorsk iego , rzęch , k tó rzy  n ie  zgodzili się n a  odczy ta­
nie. rozstrze lano . D opiero  n ied aw n o  p rzyw iezión  tych ' jeńców  do 
GG. gdzie te ra z  dopiero  m a ją  ich  W ypuścić n a  w olność.

- KRONIKA ZIEMI CZERWIEŃSKIEJ
Z FR O N TU ' I Z PO D  O K U P A C JI B O L SZ E W IC K IE J

N ą całym  .te ren ie -stan isław ow sk im  częste  a la rm y  lotnicze. 14. 5. 
bom bardow ano  p rzedm ieśc ia  ;Sryja- i ,lo tn isk o  w  Ł isia tyczach . W 
B o ry sław iu  w  czasie b o m b ard o w an ia  zginęło 30 osób i k ilkanaśc ie  
ran n y ch . R zeczow e s t r a ty  m in im alne .

U dało .się‘ uzyskać  in fo rm ac je  od 2  o.sób‘ z T arnopo la , zb iegłych 
,W o sta tn ich  d n iach ,1 a k tó re  p rzeb y w ały  "pód o k u p ac ją  bolszew icką 
przez  3 tygodnie. T a rnopo l częściowo bard zo  Zniszczony ful. M ic ­
kiew icza, re jo n .d w o rc a  kolejow ego i n ie k tó re .'p u n k ty  w  m ieście). 
Po. ogłoszeniu p rzym usow ej "ew akuacji-część  ludności zb ieg ła  do 
pob lisk ich  w fosek, a po w k ro czen iu  bolszew ików  pow róciła . O bec­
n ie  w  T arnopo lu  je s t  około 7.000 osób. B olszew icy w obec P o laków  
zachow yw ali się zupełn ie  p o p raw n ie , w obec U kra ińców  spokojnie. 
Z arząd  m ie jsk i sk ład a  się w  w iększości z po laków . O poborze do 
w o jsk a  n ic n ie  słyszeli. N ajgorzej d o k u cza 'lu d n o śc i głód, gdyż m ia ­
sto zostało  rozgrab ione, a że w si nic nie donoszą. . ,.
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Z FRONU SAMOOBRONY
O statnio w kilku  w ypądkach w pobliżu Lwowa m altretow ana 

groźbami ukraińsk im i i nakazam i, w yjazdu ludność polska odwza­
jem niła sic; U kraińcom  we wsiach mieszanych, k ieru jąc do nich 
identyczne nakazy opuszczfeilia wsi do ,48 godzin. W ywołało to zro­
zum iałe zamieszanie i ogromny niepokój wśród U kraińców, których 
poczucie bezkarności ustępu je wobec coraz .częstszych w ypadków  
odwetów w zakresie sam oobrony ze strońy ludności polskiej.

Jako piękny przykład dzielności i inicjatyw y bojowej sam o­
obrony ludności polskiej należy wym ienić fakt, jak i m iał miejsce 
w Stanisławówce w  powiecie Żółkiewskim. W czasie napadu bandy 
hitlerowców1 ukraińskich  na wieś, 14-letni chłopak zdobył w walce 
z napastn ikam i przy pomocy żelaznego łomu pistolet maszynowy 
i natychm iast użył go przeciwko bandzie.

SAMOOBRONA OSTROWA
Przykładem  skutecznej i. zorganizowanej akcji samoobrony jest 

obrona Ostrowa. Wieś ta została na adnięta przez bandę- liczącą 
z górą 1.500 ludzi w  dniu 31. 3. br. Napad rozpoczęło ostrzelanie 
ivsi pociskami zapalającym i, od których spłonęła większa część wsi. 
Zorganizowana sam oobrona przeprow adziła wówczas wycofanie 
ludności do m urow anych budynków  szkoły, kościoła i plebanii, pod 
osłoną uzbrojonego oddziału. Skoro napastnicy pod ogniem osłono- 
W y m  w łasnych karabinów  maszynowych zaatakow ali wieś i punk t 
oporu, zostali w sposób planowy i spokojny przyjęci celnym ogniem. 
SmoobrOna odparła wszystkie atak i bandy, zadając jej straty , w y­
noszące 40 zabitych i 30—^0 spalom eh, pdyż napastnicy wrzucali 
w łasnych poległych do płonących chat, dla uniem ożliw ienia ich 
rozpoznania. S tra ty  w łasne wyniosły 20 osób zabitych i tyleż ra n ­
nych, oraz pew ną ilość spalonych w  czasie gaszenia pożaru.

Ludność w  czasie napadu zachowała się bardzo dobrze, działała 
karn ie  i' spokojnie. Nie było najm niejszych oznak paniki czy po­
płochu.

K lęska O strow ska podziała w  sposób piorunujący na okoliczne 
wsie ukraińskie, będące ostoją band UPA.

O trzym aliśm y pew ną ilość tomików poezji pt. „Śpiew w ojny*. 
Dochód uzyskany ze sprzedaży tego w ydaw nic tw a,, k tóre tak  ze 
względu na treść i w alory  artystyczne jak i na p iękną szatę ze­
w nętrzną jest wyjątkowo wartościowe, — przeznaczony^ je s t na 
ofiary te fro ru  ukraińskiego. Cena ,tomiku 50 zł. W spraw ie naby­
cia uprasza się zw racać do nas drogą, jaką otrzym uje się „Biu­
letyn".

KWITUJEMY odbiór kwoty 232 zI. — 50 zł N; 50 Zł  Jor; 
82 sł Śnieg.

Na cele specjalne: 50 zł Maria:- 
210 ark. papieru K. P.
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